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Godny sukces
Polski słownik wyrazów obcych objaśnia słowo sukces jako pomyślny wynik przedsięwzięcia, ale Amerykański Webster wobec tego samego latynizmu znajduje objaśnienie bardzo zawężające : sukces –  attainment of welth favor or eminence – osiągnięcie bogactwa, względów  lub wybitności( „wybitność” to moje tłumaczenie eminencji).

Jeśli nazwiemy życie przedsięwzięciem, to sukces w naszym kontynentalnym rozumieniu jest pomyślnym wynikiem życia.

Mówimy o życiu spełnionym a życzymy sobie poza zdrowiem, szczęściem – pomyślności, czyli tego, by wypadki toczyły się po naszej myśli. Czy ci, którzy w modlitwie powtarzają „ bądź wola Twoja” mają prawo do pomyślności? 

Przecież ich myśl musi czasem rozmijać się z wolą Stwórcy. 

Co nazwiemy wtedy pomyślnością?

Anglosaska intuicja wiąże sukces z tym wszystkim co jawi się jako fasada wartości, ale niekoniecznie za fasadą kryje się całe obiecane dobro.

Zamożność jest  wartością, ale nie absolutną, bo po cóż była zamożność pasażerom Titanika .

Fawory – względy jak każda łaska pańska na pstrym koniu jedzie ( nie można więc liczyć na jej trwałość, czyli sukces zależny od tej łaski jest przelotny).

Czy wartość może być  nietrwała? 

Może, ale marzeniem człowieka jest przeciwstawić  się przemijaniu a więc przybliżyć trwałość.

 Z tej perspektywy sukces rozumiany jako zdobyte względy jest mało wart. 

Czy istnieje sukces duchowy?

Czy człowiek który przekroczył własne ograniczenie, własną małość jest bohaterem sukcesu? W kontynentalnym rozumieniu  można tak użyć tego słowa. W anglosaskim to wydaje się naciągane.

Sukces w sztuce. Czy poklask jest miarą sukcesu? Kiczowaty hit budzi politowanie, choć przynosi rozgłos i pieniądze ( taki właśnie jest sens słowa hit). Czy bohaterem sukcesu może być autor dzieła, które tylko nielicznych zachwyca? Może, jeśli gust tych nielicznych przewyższa jakąś średnią.

Co ma do tego godność?

Człowiek który ją traci dla poklasku czy dla  rozgłosu nie osiąga żadnego sukcesu – osiąga co najwyżej pieniądze i jakieś względy, nie staje się wybitnym ani sławnym, może być najwyżej osławionym lub niesławnym.

Godność, jak zdrowie w mickiewiczowskiej inwokacji – dopiero jej utrata daje poczucie bólu.

Sukces ten w potocznym anglosaskim rozumieniu nie musi być zasłużony a za to łatwo przemija.

Godność trwa a nawet utracona podaje się mozolnej  rekonstrukcji. Odzyskana godność to sukces. Słowa ulegają zmęczeniu  i zużyciu.

Godność spospolitowała się w chwili, gdy ktoś zażądał godnej płacy podając liczbę od której zaczyna się godne życie.

A z tymi, którzy w luksusie  prowadzą niegodne życie, którzy obnoszą się niby z sukcesem a winni budzić politowanie?

Słowa funkcjonują  w ramach rynku, są na sprzedaż.

Prawdziwe wartości nie mogą być do kupienia a więc mówmy z precyzją „ co za sukces” i 

 „ co za godność” inaczej utkniemy w mgławicy mętnych znaczeń. 

